
Cena zł. 5 Opłata Pocztowa uiszczona ryczałtem. Walka 
z analfabetyzmem 
W dniu wczol'ajszym Sejm uchwalił 

jednogłośnie ustawę o walce z analf~­
hctyzment. Ustawa ta ma olbrzyinte 
znaczenie w walce. jaką prowadzi na­
sze Pai1stwo Ludowe o wyrównanie 
v-iekowych zaniedbań kulturalnych, o 
podźw"gnięcie najbaroz:cj upośledzo· 
nych dotąd 1ńas natndn do poziomu kul 

J 

turalnego1 godneP."o wolnego człowieka 
w wolny111 <'d w~rzysku spcleczeń· 
stw•e. 

Analfabeiyzm jc:;t SP'.:dldem, jaki 

---------..,..--------------------------------------~----- pozostawiły nam rządy zaborców i ro-

l ŁODZ, PIĄTEK 8 KWIETNIA 1949 ROKU. I Nr. 97 (1109) dzlmej reakdi, obaw:ające się rozbu-ROK IV. 

------""'!""-~, ..!.-------------------------------------- o~.iia św"adomości mas. Nauczymy 

~~ · m 1· 11·. bezrobotny eh u-SA :~;~~:;::~~:~~:::~r{~:~.:1:~;,1 kich mas narodu w ro?wofo Państwa 
uzależniony je<;t how·em od ich pozio­
mu kulturalnego. Nie można budo-

s • wać po-dstaw socjalizmu. będ!lc oha1·-

y('~~ C J 8 gospod2rcza Stanów Zie~noczonych Stiłle się pogarsza czony dużym odse1kiem analfabetów. 
~ Polska Ludowa naornwi krzwdę 

Według danych urzędowych, ogłoszo- 1 Biuletyn „Economic Notes" pisze, że którym podkreśla wzrost · bezrobocia wielu milionów obvwatdi, którzv byl"i 
nych w Nowym Jorku, w marcu br. :<a- - sytuacja gospodarcza Stanów Z1ed:w:zo- brak jakichkolwiek śrndlc(nv zaradc~vc\- pozbawieni moinośc: korzystan;a ze 
notowano w St;,nach ZJ'ednoczonych 3.750 nych staje się coraz pp-_r.-miri"' a Giobal ze strony rządu oraz oroponuje zorg1ni- . . 

k 1 b '· l · zdobyczy nauki i k11ltury św1ałtiwe:;, tysięcy osób całkowicie pozbawionych na suma zarobków robotniczych zmniej- zowanie na sz€roką s ·a ę ro ót puo icz-
pracy i 9 i pół miliona osób prac•J;lłcych szyła się znacznie wskutek zwolnien z nych i wprowadzenie jednolitego (<!dera! otworzy im drogę eto zdobycia myśli 
tylko 3 do 4 dni w tygodniu. • - pracy i należy się liczyć z dal~zvm sp"łd- nego systemu ubezpieczenia od bczrobo- lud1kiej, umożliwi ;~ zaµoznan'c się 

Liczba bezrobotnych wzro:>ła w marw ki~m popytu na to~ary~ co mus~ !??ciąg- cia. z twórczością wielkich nnsz:vch pisa• 
w porównaniu z lutym 0 557 tysi~cy osób. nąc za. sob!! ogramczeme prn<l111~c11_.~,. . Partia Postępowa wezwała o;wc o·lrlzia- rzy, aby \Vreszdc rnmdy kh di:icła tra­
Od września 1948 roku liczba •0 botnik')w K?.m1tet . wyk_onawc~y .an:eryka•~"·neJ ły w różnych stanach do tworzen:a komi- fic naprawd(( pod strzechy. MTon:v 
zatrudnionych w przemyśle <Pneryk;;ń- Part11 Postępowe] ogłosił oswiadczenie, w tetów niesienia pomocy bezrobotnym. aną.lfabetów staną si~ wreszcie w pd· 

·skim, zmniejszyła się o milion ludzi. n:vm te~o. slowa zmv:zeniu ludńni cy• 

Postępowe koła związkowe stwierdza- Sukcesy nreck·1ch WOJ.Sk ludo11•yc1a wllizowanymi-
ją, że ministerstwo pracy podaje zmnid- 1ft VI li Całe społeczc:\:st·.vo polskie, rząd, 
szone cyfry, dotyczące bezrobocia. Zg•Jrl- 0"', 1~ze J." OSt~n. y ofan5u1.uy w re O". e 6"1 "'mmos - Sn1ol 1 ka~ partie polityczne, or~':m·zarjc Z'lWl"'-łf}-
nie z danymi ustalonymi przez zwiiu:ek u il 1>.i u i;on :i .li :m " ·u - we i społeczne. W<'7.'"'1<l i•dział w t<>j his 
elektryków, liczba bezrobotnych w Sta- Agencja Elefteri Ellada donosi, że ofe,, Wszystkie usiłowania armii akńskiej toxycznej akcji, z której pokolenie na 
nnch Zjednoczonych sięga 5 milionów sywa m·eckicJ· armii demokratycznej w odbicia tej ' ostatniei miejscowości oraz sze może być dumne. W walce o w;r-
osób. <>~ 

pasmie górskim Grammos-Smolikas czy Oxii zostały krwawo odp::irte. Straty tępienie reo;ztek analfobefyzm1t w Pol 
Agencja „Federated Press" stwierdza, ni dalsze postępy. Oddziały demokratycz- wojsk faszystowskich w zabitych, ran- sce nie zabraknie nikogo. \Vs:r.vstlc'~ 

i: t~nd~n.cja do stałego_ wzrostu bezrobo- ne wyparły nieprzyjaciela z ważnych nych i wziętych do niewoli wynof;zą w ogniwa .nusze;:ro życia suołecznego, pod 
1a istmeJe we wszystkich gałęziach prze I punktów trategicznych Oxia, Profitis, ciągu ostatnich 3 dni przeszło 3.500 żo!- ogóln:vm kietowni"twom Sll<'dalnc"'o 
mysłu. llias i Pirgos Stratsanis. nierzy i oficerów. 
-----------------------------------·---------- pełnomocn·ka rz::i<łu cl(l ~·alki z ~n„1-

fabetyzmem we:-:mn<l Pd"'.i-;ił w tci r."i-

naczełn;ym prog1·:m1em naJ!Jl1zszc;{'l 
f'Z::l<ill. 

_... ~ WWWitMt'ZłJMCI !'!!:iJlllit.Jl 

iNowv statut WLKZ~f 

U"'hwałon}· :h pr7 ez SeJ·m Us :"31wodawczy J Na x1 zJeźclTi<> KomsomQ.tu Takońf'rnnn f; '- -•:; ~ .._ lim. d.yskusj~ nad refe1·atem srkrrtitr7.R KC 
lVLKZM Iwanowa o zmianach w ~tah•d:-

sz er e g. nowych ustaw barcl~;ejma5owejak<>ji,którn.st.~jcs;Q 

Na wczorajszym 62 posiedzeniu Sejmu, u- tl'k w wysokości 3.000 zł. miesi<icznie dla o- USTAWA O ZNIESIENIU 'i Komsomołu. 
l'hwalc>ne zpstały następujące ustawy: ciemniałych, w celu umożliwienfa im angażo FUNDUSZU OBRONY NARODOWEJ Po zakończeniu r1pku~ji Roroi~.ia ~lat•i -

wani~ przewodników oraz specjalny dodatek Po~rzeby O~rony Nar~dowej zn.aj~ują o- ; towa Zj.azclu wniosła rczoluc.h w którrj u-
0 WALC1!: Z ANALFABETYZMEM dla inwalidów z utratą zdolności zarobkowej becme całkowite pokrycie w budzec1e. I względnmno zmiany i n7.npc>łn1Pni:i <;t<>frt•i. 

Ustawa ustala społeczny obowiązek ucze- od 95 proc. do 100 proc. w wysokości 1.01111 zł. Ponadto Sejm za.twierdził zmianę ustawy zapropori,.,,vane pnn rt>fr•·p~f~ . nr:>„ .... ,.„rin-
nła się analfabetów i półanalfabetów w wie- miesięcznie. Ustawa z1nviesza z dniem 1 tnnr o paszportach, zmianę dekretu z dn. 22.10.17 I 7.l-"('je zl!'łoszi>nE- 1>1"7!'7. JJO!"l.(':>'l'~ótnv<'I' i!rl"""' 
ku od 14 do 50 lat. Do obowiązku nauczania ca 1949 r. prawo do zaopatrzenia pieniężne- o przepadku majątku oraz uchwalił ustawę tc)•v w <'w.sir dy~lmc;,ji. · 
mnżna powołać każdą osobę posiadającą do- go inwalidów o utracie zdolności zarobkowrj o planowym rozmieszczeniu lekarzy wetP.ry-1 7i~7.o .iednom:v~lni<> 11 rhw"lil rezolu<'.iC: o•a?. 
stateczne kwalifikacje. 11onilej 26 "proc. n?..rii. nowy tekst statutu WLICZJ\l. 
o ZMIANIE usTAWY o UTWORZENIU I N--• ....;..-1...;o_r_u_m __ O_N_Z ___________________________ ._ 

Zm::::d;e~~~:!~!!~~:N~::::niki lmper·1a11·s· c·1 szukaJ· ~ pret· 
~~~~ri~~:::Zo~!l!i:;L~:::~~~:.c;;::;:: • . . 'ł 
dzily czujność wobec woju iącego imperializ- • • • • • 

stu 
mu, zagrażającego pokojowi. dla 1naerenc11 w wewnętrzne sprawy panstw den1okracii !udowe1· 
O PRZF.KAZANIU MINISTROWI OSWJATV D J 
ZAKRESU DZIAJ',ANIA MINISTRA PRACY 
I OPrnKI S~OŁF.CZNEJ W PR7.li'JlMTOC1E 

OPIEKI SPOł,ECZNE.J N AD DZIEC MI 
I MŁODZIEżĄ 

No-wa ustawa skupia spraw:v wychnwanb 
w resorcie Ministerstwa Oświaty. które w 
tym zakre!!!le prowadzi od czterech lat oży­
wioną działalność. 

O OCHRONIE PRZYRODY 

Na posiedzeniu komisji ogólnej Zgro­
madzenia Generalnego ONZ przedstawi­
ciele Boliwi i An<-tralii zażądali wl:v::zenia 
do porządku dziennego obrad Zgroma­
dzenia sprawy procesu Mindszentv'ego 
na Węgrzech i procesu pastorów ewan­
gelickich w Bułgarii. 

Delegat Polski dr. Suchy w dłuższym 
wywodzie prawnym wykazał, że ONZ nie 
jest uprawniona do rozpatrywania obu po 
wyższ:vch spraw i że umieszczenie ich na 

porządku dziennym obrad byłoby po·vaż 
nym naruszeniem Karty Narodów Zje-:lno 
czonych. Par. 7. art. 2 Ka-rty zabrania bo­
wiem ONZ mieszania się d ···a·"n"tTz­
nych spraw jej członków. Zasada ta obo­
wiązuje tym bardziej wobec państw, nie 
neleżących do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Delegat Polski omówił po krótce sytua 
cję religijną na Węgrzech, wykazując, ż~ 
panuje tam zupełna swoboda praktyk re-

Stosunki handlowe Polski 
rozszerzają się na Daleki Wschód 

Nasza przedwojen'na ustawa o oehronle 
przyrody zajmowała się jed:vnie odcinkiem 
konserwac.ti przyrody, zaniedbując spritwy 
gospodarki zasobami sił natury. Oberna usta.­
wa nakłada na ministra lei'nlctwa obowi~z>'k 
c:T.uwanla nad zalesi""lem I nacl nowłPl[~7."­
niem powierzrhni zalln.l'wieniit. Na C7P)P OT­

Jrani:T.acji O<'hrony przvroov staje minister le­
śntl'twa. które~o d1>-radcą będzie naczelny kon 
serwator przyrody. Polska delegacja handlowa po~pisała w I ogromne .zn.acze~e gospo?arcze zaró'.'mo 
o ZMIANIE U!':TAVVV 0 Z.i\OPATRZENIU dniu 5 kwietnia br. w Karah1 umowę dla Polski, Jak i dla Pakistau. 

JNW ALIDZKIM gospodarczą z Pakistanem, na okres do I * * * 
·Zmiany 11rzewidn.ią rn. in. zwiPkszenl<' und 

f'tawy wymiaru re'lt 0 fill proc. Równl„ż do· 
tychczasowP' doihłki ,,„t„wa pf'ilw„7.~'la o r.o 
proc. Ponadto oi::ohv. którt> nosh>dał:v pr,..wo 
do kart anrowl?.:oc:vi":V<'h. nt.r7vm<> la w'·riiw­
nania do 3.11110 zl Ustawa n-rzewldn,le doda-

108,8 f)roc;. olan11 
wykonał przemysł chem:cznv 

30 czerwca 1950 roku. Umowa ta podlega Na zaproszenie rządu Hindustanu (Unii 
ratyfikacji. Indyjskiej) polska delegacja handlowa 

Przewidziana umową wymiana towaro- udała się w pierwszych drfach bieżącego 
wa po stronie polskiego importu obejmie miesięca do Delhi. w celu przeprowadze­
takie surowce, jak: bawełna, wełna, juta, nia pertraktacji i podph:ania umowy. 
skóry, herbata i inne. Polska natomiast * .:; 
ma zapewniony na rynku pakistańskim * 
zbyt gotowych produktów przemysłu che Dnia 7 kwietnia br. został podpisany w 
micznego. mineralnego, papierniczego, włó Warszawie protokół dodatkowy do umo­
kienniczego. hutniczo-metalowego, spo- wy handlowej z Islandią z dnia 14 cz -o rv 
żvwczo-rolniczego drzewnego oraz wę- ca 1948 r. 

Plan produkcji przem.vsłu rh1'1"łf'7nPl!"O_ -.:n- crla Zgodnie z tym protokółem obroty han-
st:>ł wykonany w marcu br w 111!! !! proc. .., · . · h • , dl I 1 d' b t h 

011"ólna wa~tośt'> produkc.ii ~·niosła w mar ymowa ta Jest p~erwszą z ,tyc u~ov.. ! owe z s an ią po o u s ronac zostały 
cu br. 1112.2 milit>na 'lł WPilłn1t <'"" .,, 193'7 r. \ ~tor~ Polska. pragm~ zawrzec z kr~Jam1 podwyższone o około 1.500 tysięcy dol:>-
samłast planowanych 93.9 miliona złot:vch. srodKowego i dalekiego wschodu i ma rów. 

ligijnych i nauczaniu religii, prawdopo­
dobnie większa niż w Boliwii. Dr. Su­
chy oświadczył , że Z<:(rom'ldzenie Gene­
ralne nie Ma prawa rewidowania wvro­
ków legalnie ukonstytuowanych sądów 
krajowych. 

Komisja ogólna odroczyła powzięcie 
decyzji do następnego posiedzenia. 

* * 
Rząd węgierski przesłał na rę.ce prze­

wodniczą<.:ego zgromadzenia generalnego 
ONZ notę, w której składa energiczny 
protest przeciwko próbom ingerencji w 
"'.ewnetrzne snr.awy Węder urzez podję­
cie debaty nad S:>rawą Mindszenty'ego. 

Nota stwinclza. że wniosek o rozpatrze 
nie sprawy 1\'findszentv'e~o przez zt7roma 
dzenie genl"wlne POiZ"Staje w jasl~~awej 
sprzeczności z prawe..., międi>.ynarodo­
wym i zasadami ONZ. 1\findszentv skaza­
ny został za szpieP."ost"'o, pne~fet>stwa 
wr-!utowe, pr-lb:v obaleni" r~'lubliki i za 
"lróbę resiauJ'acji monarchii habsbur­
skiej, a więc za czvnv, 7.a które ust11wo­
dllw!'twa wszystkich krajów przewidują 
;ak najsurowsze kary. 

Na mocy art. 4 trahtatu ~flko~"Wego -
notlkreśla nota - rzad '''P."'iP.-~ki iest zo-
1-iuwi~wn:v pr7eszkn-ł~ić działah·~ś~i ka:i­
dP·i or"'~nfaac;i o c"harakte.-ze fasz,·staw­
skim, która chciałaby pozbawić lud iel?O 
clemokratycznvch oraw. 
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Kolcho:fnlcy radzieccy w Łodzi . I n 
BRATERSK-1 SOJUSZ JUREK Z LIMANOWSKIEGO: Zon~ Pana 

jest w błędzie. w:aśn;e ślub cywilny jest aktem 
prawnym na podstawie którego, związek zawar 
ty pos'ada w~zelkie uprawn.enia. Jeżeli więc 

robotn•ka i .chłopa dźwigną Polskę ku socializmowi - mówią nasi goście. - 1 k~~c;;: ~~~~e1~:1:~w~~ąćni!łu~ędkz~!ci~~~n:.:~b:~ -
Dziś snoti<an~e z przodown~kami pracy i przedstawecielami snoleCZf ństwa I ~~:~_~ie g:r~:a.~~~~~-~Y_z!~Vl~;~~c'~ałz~~~\n~a~:; 

ł '.i" drugi zawrzec mał zenstwo w l rzedz1e s,~„u 
Łódź robotnicza gości w swoich mu- Tytuł bohatera pracy zdohlt'ł on za I mlecznej i hodowlanej swych kołchozów., Cywilnego. musi Pan przed tym przeprowadz:ć 

rach delegację kołchoźników radzieckich, osiągnięcie niezwykłych wyników w wy Jedna z dojarek białoruskiego kołchozu, w Sądz'e sprawę rozwodow<). 
tę samą, która uczestniczyła w Warsza- dajności pszenicy swege kołchozu: 31 cen Olga Krapiwna osiągnęła n\ebywały snk- • * „ 
wie na krajowym zjeździe Związku Sa- tnarów z 1 hektara. Rezultat taki był mo ces: roczny udój 2.600 litrów mleka!. PAN X: Proszę natrzeć na noc włosy sal-ia· 
mopomocy Chłopskiej i która podzieliła żliwy dzięki zastosowaniu naukowych Goście z radością wyrażają się o przy- dytl.ą, a n?stęon ' e zawiązać gfowę . chusteczką 
się z chłopem polskim swoimi ogromny- metod w uprawie pszenicy i nader wytę- jaźni, jaka istnieje między Polakruni a Rano u~yc. włos~ szarym "'.ydłem i d;ibr~; po 
mi doświadczeniami w dziedzinie kolek- żonej pracy wszystkich chłopów. Wielu z nimi i z zachwytem mówią 0 Nowej Pol- t~m spłokac. Zah:erz .ten mozna powtorzyc w 
tywnej gospodarki wiejskiej. 17-osobowa nich posiada wysokie odznaczenia. Pr:icu sce. ciągu na6tępnego dn •a. 

clcI:gacja, wśród .kt?rej jes! ~ż 11 Boba- ją ofiarni~'. p~wyższająe z roku na rok I w skład delegacji wchodzi prof. lwlłn UCZENNICA E: ~M;ę p:informować się w 
terow Pra~y SocJahstyczne1 ZSRR, (w , swe. kwahfi~ac3e, a tym ~amym. - uro- Łaptiew, członek Moskiewskiej Akademii tej sprawie w Si.kole Sztuk P!as tycznych u!ica 
tym 2 ~ob1ety), przybyła do nas na za- I d~a3e. ~asz mterlokutor c1~szy się ogrom J Nauk, specjalista od zagadnień ekonomii Narutowicza 77. 
proszenie władz samorządowych, PZPR, . rue z wizyty w Polsce, wierzy w dalsze rolniczej. I on zachwycony jest tempem i • "' • 
OKZZ i ZSCh. 1 ~a~i~śnienie się wzajemnych więzów przy I rozmachem pracy w Polsce. Odbu.lowa RYBAK STANISŁAWA: N'eslety ni~ zała· 

Pani mu­
z Urzędu 

Wczoraj rano zawitali oni do pierwszej 1 Jazm. . . Warszawy _ podkreśla _ jest dla mnie tw'am~ te~n . rodzaju. spraw. Ręd zie 
samopomocowej wsi w naszym wojewód.i: Przewod~1czący kołcho~u „Gw1.azda" w symholem waszej drogi do Socjalizmu. s ia ła c;~rpł.:w1e czekac na w'ad omość 

tw:ie, - do W~lkowic, gdzie s{>ędzili cały m_ohyle,~sk1m okręgu. Białoruskim s.SR, I Dźwigacie się ze zniszczeń do nowego, 1 .z.~_t r_u_d_n_1e.n._
1 a_. ------------­

d~ie.n. . Radzieccy przodownicy pracy J~zef T1erech~w opowiada. o ~echa:n~za- pięknego życia. 
w1e3sk1ej przeprowadzili w serdecznej at- CJI _gospodarki koł~hozoweJ. Mimo zn!s~- Goście radzieccy po całodziennym po· 
~os!e~ze rozn:iowy. z. chłopami wilkowic- c2:en wojennych ?f1a~na praca kołchozm- bycie w Wilkowicach przyjechali do Lo­
k1mi, mteres~Jąc. s1~ ich zdo.byczami i pra kow dokonała ':"1elk1ch rz~czy. Wyho~o- I dzi około godziny 7-ej wiecz. Po kolacji 
cą oraz udz1ela3ą Im przv1aznych uwag ~ano n?. wspan~ały lei}, da3ący 45 pudow j program przewidywał obe:trz. enie polskiej 
na t~mat wzorowej, kolektywnej gospo- ziar~a 1 60 ~udow włokna_ z . 1 hekt~ra. komedii filmowej pt. „Sl~arb", po ·~zym 
dark1 rolne3" _ T1erchow Jest pod wrazentem z1azdu d li . . k 

Apel wiosenny 
„Służby Polsce" w Zgierzu 
Łódzk1 komenda powiatowa „Służba 

Polsce" zorganizowała w Zgierzu t. zw. 
apel wiosenny, na którym w związku z 
drugą rocznicą istnienia S.P. - dokona­
no prze~lądu osiągnięć tej organizacji 
młodzieżowej i nakreślono plan pracy na 
rok bieżący. Na apel wiosenny przybyli 
przedstawiciele władz cywilnych, Wojska 
Polskiego, PZPR, ZMP itd. 

· . . k · 1 l 
1
. u a się om na spoczyne . 

Wieczorem kołchoźnicy radziecc rz . samopomocowego w Warszawie 1 o osa „ , . . 

b I. d L d . . . Y P. .Y nego tempa odbudowy naszeJ· stolicv I Dus rano kołchozmcy zwiedzą PZPB 
y 1 o o z1 w towarzystwie w1cemm1- . . · : · (S h "bi · G h ) d 
t l · t Tk · k Wierzy 2'.łeboko, ze zarówno -ń'h,..tnik nr. 1 c c1 er 1 ro man po czym o -

s ra ro mc wa acwwa 1 gen. se r. : . · ·. , . b d · · t tk · d l ·· 
Zsch B d 1 k . • t a . polski, 3ak 1 chłop, z ktorym zetknał się ę zie się uroczys e spo anie e egacJI 

. pos. a e s iego 1 za rzyma się . . . · · k" . d "k · · 
w odswiętnie na ich cześć udekorowanym m. ·~· na ~ereme Je~? ':"arsztatu prac~· - radz1ec ieł . z !3rzo owm ~m1 pracy 1 
flagami radzieckimi i polskimi, „Grand w ~Ilkow1ca~~ - dzw1~a .Polsk~ ku lep- przedshlw.1c1clam1 .społeczenstwa . w T~­
Hotclu". Gości powitali w imieniu miast.a sze1 ~rzyszłosc1,. ku SocJa~~zm~w1. atrze. WoJs~a _Polsk1e~o. Spo.tkame, kto­
wiceprezydent Bugajski i przewod. MRN . In~1 człon~rnw1e del~gac11, Fiodor .Tru~z re mewąt_phw1e. prze1stociy s~ę ~ ~erde­
Andrzejak oraz w imieniu PZPR sek.r. k1.ew1cz, . Michał Arhomow opowiadaJą czną mam!estacJę polsko-radz1eck1eJ przy 
org. K.L. Grudziński i red. Uzdański. wiele ciekawych rzeczy o gospodarce jaźni. (c) 

Korzystając ze sposobności nawiązuje­
my rozmowy z gośćmi pytając się o wra­
żenia z pobytu w Polsce, o ich własne ży 
cie i sukcesy w pracy. 

Pierwsza nas:o:a rozmówczvni to Boha­
ter Pracy Socjalistycznej ZSRR, Prasko­
wia Malinina, sekcyjna kołchozu w obwo 
dzie Kostromskim. Z właściwą radziet'.­
kim ·ludziom prostotą i bezpośredniością 
Malinina mówi: 

- Jestem wzruszona przyjęciem jakie 
zi?otowano nam w Polsce. Szczególnie do­
brze czułam się na Zjeździe Samopomocy 
Chłopskiej, którego atmosfera podobna 
była pod wieloma względami do naszych 
narad roboczych. Chłop polski z radością 
i dumą mówił o swoich zamierzeniach i 
osiąimięciach, świadom tego, że buduje 
s"1oją s7.częśliwą przyszłość wespół z lu­
dem. W wypowiedziach brzmiała nuta 
serdecznej przyjaźni narodu polskiego z 
narocłami Związku Radzieckiego. 

Bohater Pracy Socjalistycznej Dawid 
Wisiliewicz - Bojko ma tylko jedną rękę. 
Prawą stracił podczas wojny z hitleryz­
mem w r. 1941. Obec~•e jest przewodni­
czącym kołchozu „Order Lenina". a jed­
n<lcześnie deputowanym Najwyższej Rady 
Ukrl:'ińskiej SSR. Deleg~"' lt'łfłchoźnl'kó'~ radzieckich rozmawiają z polskimi chłopami. 

Po uroczystym przemarszu orzez ulice 
miasta, odbyło się zgromadzenie, na któ­
rym wygłoszono referaty sprawozdawcze. 
Przyjęto rezolucję. określającą zadania 
hufców .,Służba Polsce" na najbliższy 
okres. Junacy wezmą aktywny udział w 
zalesieniu powiatu, w przeprowadzeniu 
akcji „O" i akcji ,.H", przyczynią się w 
miarę swych możliwości do walki z alko­
holizmem i do likwidacji anaUabetyzmu 
w powiecie. 

Na zakończenie apelu nastąpiło wręcze 
nie nagród poszczególnym wzorowym 
hufcom, które otrzymały niezbędny 
sprzęt świetlicowy. · 

Nowe żłobki 
dla dzieci odzieżowców 

Centralny Zarząd Przemysłu Odzieżo­
wego w trosce o zapewnienie należytej 
opieki dzieciom robotników i pracowni­
ków swoich zakładów, powiększa stale 

I sieć żłobków i przedszkoli. 

J 

W najbliższych dniach odbędzie się w 
Myśliborzu uroczyste otwarcie żrobka 
dla dzieci robotników Szczecińskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżbwego. Zaś z 

1 
końcem bm. nastąpi otwarcie przedszkola 

1 na 50 dzieci w Bydgoszczy, a w Bogusza 

I 
wie żłobka na 30 dzieci i przedszkola na 
30 dzieci pracowników Swiebodzickich 
Zakładów Odzieżowych. 

ANTONI CZECHOW. - :ro dobry człowiek! Trzeźwy :i I Wnet potem otworzyły się drzwi i ca 
spokOJny! . . . . . łe towarzystwo wymaszerowało na po-

K h k h d • • - Ale Ja nie wyJdę za n 1ego, pan1u- dwórze. 

UC ar a wyc o Zł za mqz siu! - ,wybuchnęła k,u~harka - za sta- - Biedna Pelagia, dokąd ją prowa-

Kiedy Grześ zajrzał przez dziurkę - Ładny z pana dorożkarz! Czy to ry, dalibog, ~a s~a~y. dzą? Dlaczego biedaczka tak płacze! Że 
od klucza do kuchni, zobaczył, że dzfa- nie grzech n ie pić w kawalerskim sta- -: C{:terdzlestkt .ieszcze nie m_a,, a po też ani mama ani ojciec n1:e wstaw;ą 
ły się tam rzeczy niezwykłe. nie? Czy słyszał ktoś coś podobnego? co c. mlndszeg?? - krzyknęł~ niańkll: z się za nią! - zastanawiał się Grześ kła 

dru. g?.ego _pok. OJU.- Tylko nie ,prz~bie- dąc się potP_m do ło'z'ka - Pe""'='l·e b'1e-
Przy stole kuchennym, na którym - Nie, nie chcę pić! W naszym fachu b - dł k •u• 

zwykle siekano mięso, siedział teraz pić to rzecz n iebezpieczna, bo można raJ, ·_ze ys nte os i ~ a· n~ oszu. daczka gdzieś płacze teraz, a dorożkarz 
wielki chłop w dorożkarskie1' liberii: z albo spaść z kozła, albo zmylić drogę„. KIPdy na drugi dzien kucharka.~: woła na rr;ą „W:śta! l-Ieta! Prr! 

· dawała do stołu, ws2'yscy dokuczali JeJ . . 
ryżą brodą i wielką kroplą potu, połys- Co się zaś tyczy zarobków, to różnie by dorożkarzem, a Grześ dochodził do Ale nazaJut!z .rano Pelagia ~yła zr:o 
kującą na końcu nosa. Pijąc herbatę wa. Raz zarob( się dużo, raz znowu ma wniosku. wu w k1;1chn1, 1 i:;>rzyszedł A:ez doro~-
gryzł przy tym cukier tak głośno, że ło, ale zawdy zarobisz i na siebie i wy· _ Widać. że to w·elki wstyd wycho- kar~, ktory podz1ękow~w~zy n:am1;1s1, 
Grześ .uczuł, że po plecach przechodzą żywisz drugą jeszcze duszę. dzić za mążt spoJrzał. surowi na Pelagię 1 powiedział. 

mu ciarki. Grześ nie widz!ał już nic więcej z te- Zaczęły się p<Jpołudniowe wizSrty róż . - Ntech szanowna pant uważa na 
Naprzeciw dorożkarza ~(edziała stara go, co s1: ę stało tam w kuchni, albt'.>- nych pokojówek i kucharek. Potem n:ą, że~y nie brykała za ~użo, bo tego 

n;ańka Szczepanowa„ pijąc również her wiem przyszła mama i kazała mu iść jeszcze w nocy, nim usnął, Grześ za- me lubtę! A. takze proszę, zeby łaskawa 
batę, kucharka zaś Pelagia krzątała się uczyć się. uważył, że Pelagia płakała, a niańka p~ni dała n:1 a conto jej p~nsji pięć ru-
kolo kuchni, odv.rracając głowę. Nie- Chłopiec wz 1 ął się do wypisów na tłumaczyła jej coś gorąco... bll, bo chciałbym naprawić chomąto ..• 
mniej Grześ widz:ał na jej twarzy ca- klasę '~·stępną, ale czytanie szło mu Na trzeci dzień było bardzo cicho. Teraz już Grześ znów rr:c nie rozu• 
łą tęczę, gorzał na niej kolor czerwono- jakoś tępo. Grześ n~e widzi ał J0UŻ więceJ· doroika- m· ł ia. 
purpurowy i przechodził przez wszy- - I po co kucharka wychodzi zamąż~ rza, a tylko n i ańka wyszł~ gdzieś bar- 1 • 

· ł JaK to s1 ę właściwie dzieje i dlacze-
stk!e odcien1e aż do żó to-białego. - myślał - Nie- rozumiem tego! Ze dzo wystrojona, Pelagia zaś klęła na do go? żyła sobie Pelagia swobodnie i wol• 

Kucharka pobrzękiwała nakryciami, mamusia wyszla za mąż i kuzynka, to rożkarza na czym stoi świat_ na, n'.e zdając nikomu rachunku, aż tu 
stukala. przesuwała rondle i nie pa- jeszcze pojmuję, bo ojciec i nowy ku- Aż pewnej ~dzieli rano, kiedy ni stąd ni. zowąd przychodzi jakiś obcy, 
trza.c w stronę stołu , udawała, że J

0

est zyn są zawsze czyśe'.: i noszą elegan- Grześ wszedł do kuchni, n'. eruchomiał z . . 
. zaczyna Ją strofować i zabierać jej za· 

zajęta gospodarstwem. 
1 

ckie ubrania, ale jakkmożna wyjść z
1
a podz:wu._ b ~ 

1 
. B ł robki.„ 

A tymczasem niania podsuwała cz o- takiego ryżego doroż ·arza w grubyc 1 Kuchnia y1a przepe mona. - y y 
wiekow~ w liber.i dorożkarza butelczy- butach! I co na tym zależy naszej niań tam kuch~rki z całego podwórza, Grześ mi ał dobre serce i ze łzami w 
nę i kieliszek, a na twarzy jej 'malowa- ce? dwóch strażaków, jeden policjant oraz o~zad~ pomyśla_ł, że trzebaby jak?ś po-
ła się chytrość i przebiegłość. Może jakieś dwie godziny potem kie- pomocnik popa, w środku zaś kuchni cteszyc tę ofiarę przemocy ludzkiej. 

-Niechże pan pije! „. A może za- dy gość wyszedł z kuchni: kucharka uda i::tała Pelagia, a obok niej cz~rwony jak Po cichu wszedł do piwnicy, wybrał 
miast herbf.ty woli pan wódeczkę? I jąc, że zamiata, krzątała się po sąsied- piwonia dorożkarz . kta

0

m najw•ększe 1 najpiękniejsze jabł· 
- N:e, nt'e będę pił wódki! Niech ru:m pokoju, w którym siedziała mama] - Pora ju~ zacząć! - ośw:adczył , zakradł się do kuchni, wetknął je 

mnie pani nie przymusza! - bronił j G~ze~ia. Grześ usłyszał. że mama jego ;nł~dy pomocn'k popa , a wówczas Pe- telagii w r~kę, a pot~m jak szalony po-
~i~ ryży, • .mow:, rng1a rozpłakała się nagle... b e.Etł do swo1eizo ookoJU ..• 



I 

Nr 97 ~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!! E XP RE .SS I LUSTR!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!'!!!.!!!!~!!!!!! Str 3 

PRZY&ODY WICKA I WACKA 

WICEK: Okropność jak te baby 
okupują strych przed świętami! Nie 
można się w ogóle docisnąć! Jak nie, 
to nie! Wysuszymy bierznę w domu 
I koniec!. .. 

WACEK: - Wiciuniu, sensacja!„. 
WICEK: - Zamykaj drzwi, łamago, 

bo straszny przeciąg! Ha! Zapóźno!.„ 

Bielizna wyfrunęła oknem!„. Musimy 
ją goni,ć!„. 

WACEK: - Już jej nie złapiemy!.„ 
Tchu też złapać nie mogę!„. 

WICEK: - Tylko mi. nie marudź! 
Wiatr- niesie bieliznę na daeh tamtej 
oficyny! Górą nasza! 

WACEK: Pan:e majster! Tuta~ 
przylee1:ała nasza bielizna„. 

DACHARZ - A jest, jest! Właśnie 
przylepiła się do smoły! 

WICEK: - O pieska piekielna! 

Sklepy przed święta111i!Z• 111alo robotnik6w 
otwarte do godz. 21-ej d h / 

wypoczyn owych Począwszy od nadchodzącej niedzieli 
dn. 10 bm. aż do Wielkiej Nocy - han-
del w Łodzi 'Odbywa< •lę hędde ood•ien· w o m ac 
nie zamiast do 19-ej - do godziny 21-ej. 
Zarząrzenie w tej spraw.ie ogłoszone bę­

dzie w dniu dzisiejszym. W tygodniu 
przedświątecznym nie tylko sklepy będą 
czynne o dwie godziny dłużej, ale j wszel 
kie przedsiębiorstwa usługo~e jak za\da­
dy fryzjerskie, pracownie rzemieślnicze, 
kwiaciarnie itp. (c) 

Tłuszcze na bony 
można odbierać do 16 hm. 
Sprzedaż tłuszczów na drugą dekadę kwlet 

nia odbywać się będzie w dniach od l l-go 
do 16-go bm. włącznie. Na bony kat. PR na 
odc. U sklepy wydadzą po pół kg. masła, na 
kat. R na odc. 5 - po ćwierć kg. ma.rgaryny, 
na kat. RD odc. 5 - również po ćwferli kg. 
margaryny. Jeśli ld7Jle o masło na kat. PR 
n1rina je odbierać już od 5 bm. 

Bony tłuszczowe na ma.J zakłady pracy o­
bowiązane są odebrać najpóźniej do dnia 16 
bm., zaś na pracowników, którzy później na• 
byli prawo do bonów -.: w terminie doda.tko 
Wym od 2-go do 5~maJa rb. (X) 

Zbieramy odpadki! 
Młodzież odpowiada pracą 

na wezwanie 
W odpowiedzi na wezwanie do współ­

zawodnictwa w akcji zbierania odpad­
ków, rzucone przez uczniów Państw. 
Szkoły Techniczno - Przemysłowej, mło­

dzież gimnazjum i liceum im. Kopernika 
zobowiązała się w ramach czynu 1...tfajo­
wego zebrać następujące ilości odpad­
ków użytkowych: 1.200 kg. szmat, 2.000 

Dlaczego urlopy nie sq rozkładane na na cały rok? -
Wszyscy wczasowicze muszq być traktowani jednakow~! 
Każdy kto spędzał urlop w domach wy 

poczynkowy~h musiał zwrócić uwagę, że 

wśród wczasowiczów przeważają zdecydo 
wanie pracownicy umysłowi. Wprawdzie 
ostatnio zaszła na tym odcinku pewna per 
prawa, tym niemniej jednak w dalszym 
ciągu na każdych 8 pracowników umysło 
wych w domach wypo~z:vnkowyr.h przy-

pada tylko jeden robotnik. czy górnik. r na co już niejednokrotnie zwracaliśmy 

Jest to bezwzględny minus akcji wcza uwagę. W ciągu dwóch - trzech miesię­
sowej, bo z dobrodziejstw jej nie korzy- cy letnich domy przepełnione są do nie­
sta ten, komu tani i racjonalny wypoczy- możliwości, podczas pozostałych - św1e 

nek jest :najbardziej potrzebny, a więc cą pustkami. Najlepiej zresztą charakte­
- pracownik fizyczny. ryzują to liczby. Fundusz Wczasów posia 

Drugim minusem jest nierównomierna da 35 tysięcy łóżek w swych domach wy 
frekwencja wczasowiczów w ci4gu roku, poczynk-0wych. Miejsca te powinny być 

------------------------------------ zajęte przez cały rok, a tymczasem w 

Co wu ka za la kontro la styczniu i lutym rb. na 60 tys. miejsc za-„ rezerwowanych z wczasl>w korzystało za-

N I• e wszy· stk1·e stołówki ledwie 47 tysięcy os6hl Jakie są przyczyny tych zjawisk? Spra 
wy te były przedmiotem obszernej dys-

ZDaJ. d UJ•ą się W odpowiednim stanie . kusji na ostatniej konferencji rlyrekto­
rów w Funduszu W czasów. Wiceprzewod 

W pierwszym kwartale rb. przeprowa­
dzono w Łodzi kontrolę stołówek przyfa­
brycznych, celem stwierdzenia czy stan 
Ich odpowiada wymogom sanitarnym. 

Jak wynika z opracowanych danych. 
liczba stołówek zmniejszyła się w porów 
naniu z rokiem ubiegłym. Podczas gdy 
w r. 1948 było ich 134, obecnie jest 81. 
Zlikwidowały się stołówki przy mniej­
szych zakładach, których załogi zrezygno 
wały z nich, korzystając z tanich i po­
żywnych posiłków w „Gospodzie Ludo­
wej", czy innych ogólnych jadłodajniach. 

Niektóre ze stołówek przyfabrycznych 
pozostawiają jeszcze wiele do życzenia. 

Stan zadowalający stwierdzono t1lko w 
63 stołówkach w pozostałych 18 - ujaw 
niono nieporz1tdki. · 

Lokale były brudne, z sufitów zwisała 
pajęczyna, stwierdzono też, te kotły •Il 
niepobielane a naczynia utrzymane w nie 
odpowiednim stanie itd. 

Komisje sanitarne wydały urządzenia 
w sprawie doprowadzenia tych stołówek 
do należytego stanu. Ludzie oracy mają 
prawo wymagaE, aby posiłki dla nich by­
ły przygotowywane w warunkach odpo­
wiednich a przede wnygtkim - w czy-
stych lokalach! {k) 

:;tu~~~~i~~~:· 2.000 sztuk butelek 1 500 Szybciej I skladnlel 

niczący KCZZ tukowski wsRazał że obo 
wiązek p0djęcia w związku z tym szero„ 
ko zakrojonej akcji propagandowej spo­
czywa na Związkach Zawodowych. S11 
związki, które nie doceniają roli wcza­
sów, są i inne jak np. Związek Górników, 
który w budżecie na r. h. przeznaczył 1 
milion złotych na akcję propagowania 
wczasów wśród pracowników fizycznych. 
Właśnie bowiem wśród pracowników fi­
zycznych nie dojrzała jeszcze w pełni 
świadomość korzyści, jakie daje należy­
cie wykorzystany urlop i ich przede ws7y 
stkim należy przekonnć znrówno o znacze 
niu samych wczasów jak i jednakowej 
wartości WYtJOCzynku w miesiącach zimo 
wych jak ł letnich. 

Druga strona medalu - to stosunek do 
wczasowiczów w domach wypoczynko­
wych. Wiceprzewodniczący KCZZ w&ka 
zał, że czę~ć personelu kierO\vniczego trą 
ci jeszcze starymi nawykami i r.rłnosi się 
lekceważąco do robotników, którzy nie­
raz c:r.ują się w nomach wvpoczynkow•ch 
jak ,,niższa służba". Wszysc.v wcza!>ciwi­
cze powinni być traktowani jednakowo. 
Robotnik nie może w żadn:vm wypadku 
czuć się J?orzej w donm wypoczynkowym, 
niż dyrektor. 

~t:~~:·~~~~m~n!~1~~ K::i~'. obsłużą n as w t r, a m w a j u 
rodzynkil I Bilety kontrolne zostaną skasowane,konduk­

•••• torzy będą tylko dziurkowali abonamenty 
Do restauracjl wchodzi gość I zwraca się do 

Najlepsze 
kelnera: 

- Macie kawior? Taki najlepszy, :i:agranlcz· 
ny? 

- Mamy, proszę pana. Porcja kosZ'tuje 500 
złotych„. 

A moźna dostać kawior codziennie? 
- Tak jest, proszę pana. 
- Zaraz, Ile to wyniesie miesięcznie, Trzy. 

ił~eści razy pięćset, to będzie piętnaście tysię 

cy ... Tak, ale gdyby tak jadać codziennie ka· 
wior toby się znudziło,prawda? 

- Tak jest, proszę pana„. Przydałaby się od 
czasu do czasu jakaś zmiana. 

- Wobec tego niech pan ml da gorącej, her 
baty l jakiś tygodniki 

• * • 
Zabłąkany wc7..asowlcz nie mote trafić do 

swego pensjonatu. Spotyka chłopa l pyta: 
-Jak się Idze do willi „Arlekin"? 

- Najlepiej będzie jak pan przejdzie koło 
mojej chałupy„. 

- A gdzie jest pański domek? 
- Widzi pan ten biały dom, tam w ogrodzie? 
- Widzę.„ 

- To nie je~t mój dom. A. ten z czerwonym 
Clachem?„.To td nie mój. A widzi pan ten iól 
ty z pelargonią? Tak samQ nie mój. A. taki ma 
ły zielony domek widzi pan? 
.- Nie„. 
- To jest właśnie mój dom-. Stuntad jui 

~wa kroki do pańskiej wilU~ 

Obecny system· ulgowych przejazdów kontrolne zostan1t wycofane. Wprowadzi 

tramwajowych na podstawie miesięcznych się bowiem nowy system, który macznie 

abonamentów nie jest najszczęśliwszym uwoścl pracę. Konduktorzy będ1t tylko 
rozwiązaniem sprawy. Poza kasowaniem „dziurkowali" abonamenty. 

odpowiedniego miejsca na abon„mencie Żeby zaś unikną~ wszelkich nieporozu-
konduktorzy muszą dodatkowo wydawać 
bilety kontrolne, którymi potem pasaże- mień, każdy z kond1,lktor6w otrzyma inny 

rowie zaśmiecają wnętrza wagonów. Po- rodzaj kleszczy. Umożliwi to kontrolero­

nadto wydawanie ich zajmuje sporo czasu wi rozpoznanie, czy puder oddał jut 
Od przyszłego miesiąca jednak bilety abonament do skasowania. / 

~~-~----~-

Ponieważ sprawa ta wiąże się ściśle z 
doborem właściwe~o personelu _, zapo­
wiedziano uzdrowienie stosunków w tym 
zakresie. 

W konklu:r:jł stwierdzono, ie Zwhtzkil 
Zawodowe muszą ściśle wsnółpracować z 

I n t r U Z W d Z ·1 ew ·1 czym I o z· u ~~!:;:~ei:ak'iac:;s;':'aci;r~:w~~~~~~,·z:s~~ 
!rkr:h10::::o;~i~~:.s ~~~r~;~y ,~1 ~i:;;: 

Smutna historia o malarzu, łomie i p. Melanii s:r:ym rzędzie na wczasy wyjeżdżali przo 
downicy i pracownicy fiz~rczni, dhać o 

Spóźnieni goście są niepożądani, zwłasz 
cza gdy wizytę składają w stanie nie­
trzeźwym. Toteż p. Stanisław Kaczma­
rek, malarz z ul. Daszyńskiego 84, wyoie 
rając się po godz. 1-ej w nocy do swej 
znajomej p. Melanii Chojnackiej ;.am. 
przy ul. Dąbrowskiej 71 zabrał ze sobą 
na wszelki wypadek łom, służący jak wia 
domo do wyważenia drzwi. 

Gospodyni w domu nie · było. Ale intruz 
nie wiedział o tym, przypu>zczając raczej, 
że pani Melania umyślnie nie otwiera 
mu drzwi, bo gości koi~oś u siebie. 
Ryknąwszy na głos jak raniony lew, 

malarz chwycił łom oburącz i z całą mo-

cą wypitych 45 procent alkoholu natarł pełne wykorzystanie miejsc zgodnie z 
na zaporę która nie wytrzymała ciosów i ustalonym rocznym planem. 

ustąpiła. Wydziały organizacyjne OKZZ mają 
Łatwo można wyobrazU sobie- przera- opracować w porozumieniu z F.W.P. za­

żenie p. Chojnackiej, gdy wróciwszy nad sady i plan przejęcia opi0.ki nad domami 

rariem do domu zastała dnwi otwarte a wczasowymi przez te renowe orgflny 

w swym dziewiczym łom chrapiącego związkowe, prowadzić prace nad organi­
mężczyznęl zacją wymiany wczasowkr.ów z ;nnymi 

Epilogiem tego zajścia była sprawa w państwami demokratycznymi. Żywsz:v 

Sądzie Starościńskim. Ponieważ okazało udział Związków Zawodow:vch w pracy 
F.W.P. pr.zyczyni się niewatr Hwie do 

się, że nasz malarz ma już na S\>rym kon d • • 
. . . . uz row1ema i usprawnienia akcji wczaso 

cie trzy wyroki skazu3ąc~ za opilstwo - wej, która jeszcze szwankuje i powod11je 

wymierzono mu 2 tygodnie bezwzsledne- l rozgoryczenie a nawet ~'""~ne Jll'efcm;je 

go aresztu. Cs) ze strony świata uracy. (s) 

• 
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Azja_ budzi sięL. Zgłoszenia do Biegów Narodowych 
- -= - Uczestnicy biegów muszą obowiązkowo przeiśt odpowlednią zaprawa: 

Następnego dnia wieczorem rozpoczęła 
się obława. Oddział uzbrojony w karabi­
ny i włócznie ruszył z pochodniami w 
głąb dżunglii. Olbrzymi tygrys, na któ­
rego polowali wyrządzał w ostatnim cza­
sie wielkie szkody wśród :iwierząt domo­
wych kilku pobliskich wiosek i miesz­
kańcy postanowili za wszelką cenę go zła 
pać i zabić. 

Nagonka już się rozpoczęła i Krzycki 
w towarzystwie swych przyjaciół czekał z 
niecierpliwością na straszliwego potwora. 
Księżyc świecił jasnym blaskiem i w 
pewnej chwili wyłoniła się z gąszczu 
głowa opatrzona błyszczącymi ślepiami 
za chwilę w całej okazałości na polanie 
stanął tygrys. 

Krzycki urzeczony wpatrywał się w 
wspaniałe zwierzę i dopiero głos Mao 
przywrócił go do przytomności. - Strze­
laj! - Porucznik zmierzył się i oddał 
strzał, ale będąc jeszcze pod wrażeniem 
nagłego pojawienia się tygrysa spudło­
wał. Bestia uskoczyła w bok i znowu 
zniknęła w dżungli. 

360 zł. 
wstępna 

1000 na 

OFIARY 
złożono bezimiennie na PCK. Klasa 
Szkoły Przemysłowej składa zł. 
Łódzką Rodzinę Radiową. 

Fahirn rnczęła się szamotać, a wtedy 
przyszedł jej z pomocą Strzelmi.rski. 

Między oficerem a sierżantem przy­
szło do gorszącej bija1tyki, w rezulta­
.:ie czego Strzelmirski osadz.ony z,0stał 
w więziennej cel.i, gdzie miat czekać na 
da lsze wyroki. 

Nagle nocą us+ysza-ł poza oknem ja­
k iś szelest, a zarnz potem zobaczył cie 
mny kształt głowy. 

- To ja, Fahira! - cicho zabrzmiał 
d2 i ewczęcy głos. 
J~dnym skok:iem zinalazł się obok ok­

na 
- To ja, Fahira!. .. Dziękuję ci! - po­

wtórzy la dz•iewczyina i poprze.z kraty 
podała mu usta ... 

... Leszek Strzelmirski, spoglądając te 
ra -z w gwiazdy, świecące na północnym 
niebie i dotyka•jąc czo~em zimnych krat 
rn :mo woli przypomn i ał sobie tamten 
epizod. 

- Wtedy. uratował mnie VIO·n Osten-

Zgłoszenia do tegorocznych Biegów 
Narodowych powinny być kierowane bez 
pośrednio do organiz1torów biegów. 

Kto może zgłaszać się do bicgow? 
Warunkiem dopuszczenia do bie{,'U jest 

ukończony 15 rok życia u młodzieży mę­
skiej i żeńskiej oraz wykazanie się do­
brym stanem zdrowia. 

W miastach młodzież ucząca się, zgła­
sza się do dyrekcji swojej szkoły. Mło­
dzież podlegająca obowiązkowi „S. P." 
startuje w drużynach „Służby Polsce" ja 
ko drużyny poszczególnych szkół. Męż­
czyźni j kobiety jako członkowie Związ­
ków Zawodowych zgłaszają się do Kół 
Sportowych przy swoich 7akładar.h pracy 
i w Zrzeszeniach Sportowych. Oddziały 
wojskowe i milicyjne wy~tawiają własne 
drużyny. Akademicy organizują biegi :r.a 
pośrednictwem A.Z.S. i Kół Uczelnia­
nych. 

Na wsi - zawodnicy zgłaszają się do 
Gminnych Rad Sportu Wiejskiego. Or­
ganizatorzy biegu sporządzają imienne 
listy zgłoszeniowe. Listy te powinny być 
zamknięte dnia 30 kwietnia. Ilość i liczeb 
noś'ć drużyn dowolna. Obowiązkiem z~ła 

szających się do Biegu Narodowego je~t 
odbycie odpowiedniej zaprawy. Do biegu 
w danym środowisku zgłaszać siP, mogą 
tylko ci, którzy stale zamieszkują daną 
gminę lub miasto. Każdy powołany do 
organizowania biegów ogłasza we włas­
nym zakresie gdzie i kiedy będą się c-d­
bywać treningi, zapisy, badania lekarskie, 
a także jaką trasą pójdą biegi. 

Organizatorzy Biegów Narodowych we 
własnym zakresie wyznaczają Komisje 
Sędziowskie, skład których winien hyć 
zatwierdzony przez Powiatowego inspekto 
ra Kultury Fizycznej, względnie przez 
Wojewódzki Urząd K. F. 

Zadaniem Komisji Sędziowskiej jest 
sprawne przeprowadzenie biegu. Skła:';ic 
się ona winna z 5 sędziów. Jeden z nich 
będzie starterem, później pomocniki~m 
celowniczego, drugi torowym, który na 
półmetku obserwuje czy zawodnicy nie 
skracają sobie trasy, trzeci jest sekreta~ 
rzem, który wywołuje i ustawia zawodni­
ków na starcie wg. kolejności zgłoC'zeń do 
biegu. Następnym sędzią jest celovmi­
czy, który w odpowiednim czasie zamyka 
szuflady oddzielając kartki zawodników 

uzyskujących minimum na odznakę wy­
bitnego usprawnienia i na odznakę zwy­
kłą. Piątym wreszcie sędzią jest mierzący 
czas. 

We wszystkich biegach obowiązują prze 
pisy Polskiego Związku Lekkoatletyczna 
go na rok 1948. W biegu na 500 m. !la­
leży zespół ograniczyć do 50 osób, w bie 
gu na 1.000 m. do 80-ciu, a na 

0

3.000 m . 
do 150 osób. Ubiór uczestników dowolny, 
możliwie sportowy, a więc spodenki i ko­
szulka sportowa, lub w braku jej - zwy 
kła koszula z podwiniętymi rękawami. 
Obuwie dowolne. 

Nagrody w formie sprzętu 
mów fundują poszczególne 
lub Komitety Wykonawcze 
ustalonych lokalnie. 

lub dyplo­
organizacje 
wg. zasad 

A to niespodzianka? 
Greiner stracił mistrzostwo 

Dwa punkty do zdobycia 

W wyniku przeprowadzonych mistrzostw 
lndywidua.Jnych w boksie tytuly mistrzów 
Moskwy zdobyli: w muszej - BUŁAKOW, 
w koguciej - AWDIEJEW, w piórkowej -
LIUBIMOW, w lekkiej - MULIN, w pólśre 
dniej - SZCZERBAKOW, w średniej - FIL 
CZEW, w półciężkiej - STEP ANOW G. l w 
ciężkiej - PIEROW. Największą niespodzia.n 
ką mlsłirzostw było wyeliminowanie jednego 
z najlepszych bokserów ZSRR. dobrze zna­
nego w Polsce, GREINERA Przeli: mistrza ju 
niorów MULINA, który też został mistrzem 
w ka.tegońl lekkiej. 

Widzew szvku~e się do meczu z Ostrovrą 
Chcemy wygrać - oświadczył prezes 

Widzewa, p. l\lalinow~ki, zapytany o nie­
dzielny mecz z Ostrovią. - Wiem, że prze­
mwn ik nie będzie łatwy do pokonania, lecz 
znam nastawienie swej drużyny, więc są­
dzę. że te dwa punkty są do zdobycia. 

- A jak tam ze składem drużyny? 
- nez zmian. Wzmocnimy tylko pomoc. bo 

okres dyskwalifikacji Konarskiego minął -
w niedzielę może zagrać. Staraliśmy się o 7:a 
wieszenie reszty kary Marciniakowi. ale 
PZPN pozostał głuchy na nasze za.biegi. O­
becnie sprawą tą zajely się Zw. Zawotlowe. 

- Co z Cichocldm? Przyda.łby się prze­
cież do ataku, który wyraźnie niedomaga 
str:>:ałowo. 

- Zwolnienia nie otrzyma. ale pociechy z 
niego nie mamy, bo przebywa w Warszawie. 
I w t) m wypadku Zw. Włókniarzy pi>wl.e-

dział kategorycznie „nie". Ubył nam również 
Gbyl (dyskwalifikacja jeszcze trwa) do Kro­
sna, wyjechał również Okupiński, lecz -zwol­
nień nie otrzymali. Na razie na nich nie 11-
ozymy, chcielibyśmy jednak bardzo widzieć 
w drużynie Marciniaka, bo przy pewuvch 
pr7PSUnięeiach wzmocniło by to nasz atak. 
Mel~ odbęclzie się na stadionie ŁKS Włok 

niar·ta. o godz. 16-ej. Jesteśmy ·lepsi w grupie 
postad?.czy 4-ch punktów, a Jeśli wYgriiwy w 
niedzi<'lę, umocnimy się na pozycji wicelea­
dr:ra tabeli. Tn:eba Garbarni •deptać po pię­
tach. 

W tym samym czasie na boisku w Pah!a­
nic:ach PTC staczać będzie bój z Radomia­
kiem. Drużyna pabfanlcka ma bardro słaby 
start i sądząc z dotychczasowYch je.f wyni­
ków. raczej RadomiakCJWi przypisać można 
szanse zwycięstwa. 

Filmowiec mistrzem 
· Toczące się od kilku tygodni rozgrywki & 

drużynowe mistn:ostwo pań Okr. Łódzkiego 
na rok 1948-49 zostały zakończone. 
Tytuł mistrza zdobyła drużyna ZKS Fil­

mowiec, wyprzed7.ając o dwa punkty wice­
mistrza Zw. Wł. DKS. 

Oto szczegółowa tabela. 

1. Filmowiec 
2. DKS 
3. Łodzia.nka 
4. Lechia 
5. Pocztowiec 
6. TUR 
'7. Jedność 
8. Gwardia 

pkt. 
13 
11 
11 

9 
6 
1 
1 
o 

setów 
106-20 
101-25 
98-28 
90-36 
55-'Jl 
9-11'7 
9-11'7 
0-126 

Pływacy łódzcy zwycięiajq 42:39 „Zilina" w Poznaniu 
gra z ZZK i Wartą drużynę milicji budapeszteńskiej 

Wczoraj na basenie YMCA mieliśmy mot- \ cięstwem pływaków łódzki<:h 42:39 pkt. 
ność oglądać zawody rozegrane między ze- Oto wyniki: 200 m. st. dow. 1) Udwary 
społem milicji budapel"zteńskiel a miejsco- (M. B.) 2:28,1, 2) Boniecki (Z) - 2:29,4 (no­
wym klubem Związkowiec-Zryw. Byliśmy wy rekord okręgu), 3) Jaworski (Z) - 2:50,6. 
przygotowani na to, że goście w wielu kon- 100 m. motylkiem: I) Nikodemski (YMCA) 
rencjach będą musieli stoczyć o pierwszl' - 1:23,3, 2 Dobrowolski (Z) - 1:24,8, 3) Ba­
miejsca zacięty pojedynek z naszymi pływa- raci (M. B.) - 1 :25,1. 

W c7.a.si.e świąt Wielkanocnych odbęd11t &tę 
na boisku „,\'arty" dwa meciŁe mlęchyna.rodo 
we z czeską drużyną ligową ,.Zillna". W pfer 
wsze święto przeciwnikJem Czechów będzie 
ZZK (Poznań), w drugie zaś Wllrla (Pomań). 

Dział ofidalm1 ŁOZ1S 
kami. To, co zademonstrowali było interesu- 100 m. st. dow.: 1) Boniecki (Zryw) - 1,05, 
jące. Szczególnie podobała się kh gra w 2) Kalman (M. B.) - 1:06,6, 3) Jera (Zryw) 
piłkę wodną. Na tle zespołu węgierskiego, 1:07,4. 

W związku z mającymi odbyć się zawoda­
mi., ZKS Cracovia a ŁKS Włókniarz w dniu 
9 bm. (sobota) godz. 18.30 w sali Polskiej 
YMCA przy ul. Traugutta 3. wyznacza się na 
stępujący komplet sędziowski: Łuczyński -
sędzia główny. ·Błaszczyk l Borowicz - ~ę­
dziowie boczni. 

szybko posuwającego się po basenie i strze- lO!l m. na wznak: l) Durii; (M. B.) 1:26,3, 
lającego z każdej pozycji, nasza drużyna wy 2) Ba bai (M. B.) - 1 :29,4, 3) Pławik (Zryw) 
padła dość słabo. - l :31 ,l. 

Mecz piłki wodnej, jak było do przewidze- Sztafeta 8 razy 50 m. Milicja Budapeszteń 
nia, zakończył się zwycięstwem gości 16:5 ska - 4:10.2. 
(7:0). Sztafeta Związkowca Zryw przypłynęła na Obecność- w.w . pod rygorem organizacyj­

nym obowiązkowa. Mecz pływacki Związkowiec - Zryw - drugim miejscu w czasie 4:13.8. 
Milicja Budapeszteńska zakończył się zwy- Publiczności około 1000 osób. W.S.S. - ŁOZTS . . 

49) 
strom, który w moim llffiieniu ułożył się 
jakoś z podporucznikiem Collinsem. A­
le co będzie teraz? Czy powiedzieć 
prawdę? A może źle zrobHem, że zwią­
załem się z Ha1nsem! - zamyślony pod 
szedł do pryczy i począ<ł s.ię rmbierać. 

Ale chociaż mija·ły kwadranse i go­
dz.iny nie umia~ zasnąć. 

- Co o tym wszyistkim powie Tere­
sa? - przewracał się z bo•ku na bok.­
Mia•łem zadzwonić do niej po powro­
cie z Warszawy, a tymcza6em ... 
Coś szarpnęło go za serce: zrozu­

miał, że zdążyił już przywiązać się do 
tej jasnowłosej panny, chociaż jest w 
niej chwilami coś t.a1kiego, że budzi w 
nim zastrzeżenia. 

Teresa jest ślic:zina, ma wyisoką kul­
turę towarzyską, ale czy nie jest zanadto 
ego·istyczina i trochę pusta? 

Poz.a tym lubi flirtować. Leszkowi 
przypomniało się w tej chwili spojrze­
nie jakie onegdaj, kiedy sied~ieli we 

czwórkę w Sali Malinowej, rzudla w\ - To Fahira! - już z daleka poznał 
s·tmnę Boba Wernera, tego eleganckie ;a Leszek. 
go gogusia, którego instynktownie n:e A i Fal'lira pozna~a go także. Tanecz-
lub;ł. ny11 krak;em podchodzi do niego i --

- Nie powinna byiła w ten sposób ~ak ja!<' to ona potrafiqa - kł.adz.ie mu 
spoglądać na niego! Werner ma złą o- ręce na ramiona i spogląda mu w oczy 
p ' nię. To nie jest tO'"v\o'.a.rzystwo dla niej! tez słów. 
-- znów ożyły w jego pam~ęci dzieje - Czego chce od ciebie ta dziew­
onegdajszego wieczoru, pachnącego czvna? - pyta niespokojnie Teresa, 
kalifornijskimi makami - i przypomniał ona zaś robi się jeszcze ciemniejsza, 
mu się namiętny, pożegna'1f1y pocałunek jest.cze bardziej tajemnicza i powia:ja 
Taresy. sz2ptem: 

- A jednak koc'tiam tę dziewczynę! - Ja nie jestem dziewczyną! 
-- pomyślał, a kiedy zasnął śni~10 mu Refleksy gwiazd tańczą na okrągłc-
się, że jes·t znowu w oatie Seff, że jest ściac'1 jej naramienników i zausznic, a 
w~a§nie na służbie i kręci się opodal on.:i zamiast oczu ma dwie czarne 
bramy fortu. gw'.azdy, w których jest tyle bezbrzeż-

Nagle na•djeżdża wielkie auto i wy- ne1 tęsknoty i tyle uśmiechów wieczno 
siada z niego jasnowliosa kobieta. ś:::.i·. że Teresa Stors·ka spogląda na nią 

- To pewnie Ingeborga przyjechała z lęk-iem i z podziwem. 
d~ Bjomsonal - podchodzi do samo- ·- Więc kim jesteś właściwie? - py 
cl1odu i cofa się krok w tył ze zdziwie- ta o '. śniona. 

nia, bo tamta jasna pani to nie jest In- - Jestem duszą Sahairyl - odparł•a 
geborga, ale Teresa Storska. Fahira i zwiewna, przelotna rozttap!a~ 

- Nie spodziewałeś się m.niie? - lek się zaczęła w czarodziejskim pejzażu 
ko pzy•tui·iła się do niego, a jego osza- ks • ężycowego bledu ... 
~amia morny zapach ka•Hfornijskich ma- lecz oto od strony fortu nadchod.vl 
ków. żołn:ers•kim krokiem Hans von Osten-

- Nie, Tereso, nie spodziewałem strom. 
s·ię ciebie! - wz1ięli się pod ręce i wę- - A co będz·ie z naszą sprawą? ......... 
drują razem przez baśniową kminę księ pnystaje obok Strzelmirskiego. 
żvcowego bledu. -Ach, prawda! Ach, prawda! Co bę-

Na skraju oazv śpiewają fletnie a dzie z tą sprawą! - za'Stanawia się :..e-
przy ich wtórze tańczy młoda Arabka. szek i budzi się raptownie. (0 c.n.). 
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